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P ro/. </r. N ow akow sk i z  ka ted ry  „odkryć ge­
ogra ficznych" w  C lark  U niversity  w  W orcester, 
obecnie d y re k to r  żak i. geogr. U niw ersytetu  P o­
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S co tta  w  1912 r. do  bieguna południow ego, w y ­
praw y zako ń czo n ej zw yciąstw em  i tragiczną śm ier­
cią zam arzającego w śród lodów  wracającego po ­
dróżn ika . L ist jego do społeczeństw a, p isany  d rę ­
tw iejącą ręką  i zna leziony  p rzy  trupie  p rzez ekspe­
d y c ję  ra tunkow ą, je s t  jed n ym  z na jp iękn ie jszych  
d okum en tów , ja k ie  posiada lu d zkość .
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Kapitan Scott.

6/V I 1868 -  25/IV 1912.

♦





ROBERT SCOTT I OKRĘT
DISCOVERY.

Poznanie i zdobycie ziemi pochłonęło nie* 
mało trudów, cierpień, poświęceń i ofiar. 
I wśród tych bohaterów, którzy  złożyli swe 
siły i życie na ołtarzu wiedzy, wyróżnia się 
jaskrawo jedno imię, tak  mało znane u nas 
w Polsce, a związane z tak romantycznem 
życiem i tragiczną śmiercią, imię angielskie* 
go kapitana Scotta.

Robert Scott, miody kapitan, pełen mło* 
dzieńczej energji, żelaznej woli, płonącego 
entuzjazmu, radości życia, zamiłowania do 
badań geograficznych, żyjący nadzieją zdo* 
bycia bieguna południowego, śmiało, bez 
strachu, z głęboką wiarą w zwycięstwo, wy* 
rusza w daleką podróż. Dosięga do celu, 
zatyka sztandar ojczyzny u bieguna i w po* 
wrotnej triumfalnej drodze ginie wśród lo* 
dów południa. H istorja badań polarnych, 
obejm ująca już przeszło cztery stulecia, 
jes t obfitą w przykłady niezrównanej ener* 
gji, okrutnych cierpień, nadzwyczajnych 
przejść i przygód, męczeństwa, a nawet 
i śmierci. Lecz jednak ie  w. historji kapita*



na Scotta, w Hsforji jego życia i tragicznej 
śmierci jest coś, co zwraca wyjątkową uwa* 
gę, jest coś, co czyni ją  jedyną w swym ro« 
dzaju, czy to ze względu na heroizm i tra« 
giczny zgon Scotta i jego wiernych towa* 
rzyszy, czy też ze względu na samą postać 
bohatera, pełnego młodości i sił, bez żalu, 
bez jęku ginącego w chwili swego zwycię* 
stwa. ,1

.i

Robert Scott urodził się 6 czerwca 1868 
roku w Devonport, przedmieściu m. Ply* 
mouth, położonego na południowych wy* 
brzeżach Anglji. Po ukończeniu szkół w For* 
ham, m ając zaledwie 14 lat, wstępuje do 
m arynarki wojskowej. Będąc kadetem  na 
statku „Britanja“, Scott wyróżnił się z gro* 
na swych młodych towarzyszy — śmiało* 
ścią, pracowitością, szlachetnością, wielką 
inicjatywą i miłością do ludzi. Już od naj* 
młodszych lat zarysowują się te  wszystkie 
zalety, k tóre później tak wybitnie cecho* 
wały kapitana Scotta.

W  celach dalszej specjalizacji, zostaje 
Scott wysłany na dalekie południe Afryki, 
na przylądek Dobrej Nadziei. Tam nie* 
strudzenie pracując, spędza trzy  lata i po* 
wraca do ojczyzny, jako młodzieniec krzep* 
ki, energiczny, którem u w głowie się palą
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śmiałe i podbójcze plany. W  gronie rodzi* 
ny, jako prawdziwy m arynarz z powołania, 
bawi niedługo, ponieważ zostaje wysłany na 
ćwiczenia na odległe wyspy oceanu Spokoj* 
nego.

Daleka podróż, czarująca przyroda kra* 
jów zwiedzanych, bezbrzeżność wód oceanu, 
pogłębiają w nim, jakby wrodzoną miłość 
do morza i jego poczucie piękna przyrody. 
Jeszcze bardziej rośnie zamiłowanie do da* 
lekich i niebezpiecznych podróży. Z tych 
ćwiczeń powraca Scott jako zupełnie już 
wyszkolony marynarz, w randze poruczni* 
ka, i poświęca się dalszym studjom  z zakre* 
su m arynarki wojennej.

W reszcie po upływie ośmiu lat, zostaje 
przydzielony na okręt wojenny „M ajestic". 
Dzięki takiemu zaszczytnemu awansowi, 
znalazł się Scott wśród całego szeregu zna* 
nych badaczy krajów  podbiegunowych. To* 
warzyski, pełen humoru i życia, Scott wkrót* 
ce zaprzyjaźnia się z ludźmi, ongiś biorący* 
mi udział w wyprawie słynnego podróżnika 
Leopolda Mac*CIintock‘a, którem u po nad* 
zwvczajnych trudach udało się odszukać 
szczątki słynnej przez swój tragiczny epilog 
ekspedycji polarnej Franklina. Całe to no* 
we otoczenie Scotta, składające się przeważ, 
nie z ludzi, mających poza sobą wiele za*



sług, liczne znoje dalekich podróży, nie mo> 
gło nie wywrzeć na wrażliwą duszę młode* 
go porucznika wielkiego wrażenia, nie mo» 
gło nie rozbudzić w nim silnej chęci — sa* 
memu z czasem zostać herosem tych półles 
gendarnych omal opowieści o penetrować 
niu tych nieznanych jeszcze zakątków 
świata.

Długo czekał na ziszczenie się swych 
młodocianych marzeń. W reszcie jednak go* 
dżina Scotta wybiła, a czyny jego pokryła 
nieśmiertelna sława. O kryła ona nietylko 
nazwisko swego wybrańca — ale wraz z nim 
i imię jego ojczyzny i sztandar jego, nade* 
wszystko ukochanej, marynarki.

Pogodny, spokojny tryb życia Scotta na 
„M ajestic" zostaje naruszohy, ponieważ zja* 
wiają się niespodziewane kłopoty rodzinne. 
Kilka śmierci najbliższych w rodzinie i stra* 
ty  finansowe nakładają na niego nieznane 
mu dotąd brzemię — opiekuna rodziny.

Żołd Scotta nie mógł sprostać tym  no* 
wym obowiązkom. W szystko to zmusza go 
do szukania jakiegoś nowego, bardziej in* 
tratnego zarobku. W  tym celu wyrusza on 
do Londynu, do tego wielkiego miasta, mia* 
sta wielkich możliwości. Los mu sprzyjał. 
W  tym samym bowiem czasie, Królewskie
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Towarzystwa stał Klemens M arkham (1830— 
dzo poważnie z zamiarem wysłania wyprą* 
iwy do bieguna południowego. Taki projekt 
powstał w 1893 roku. Chociaż na czele tego 
Towarzystwa stał Klemens M arkham (1830—
1916), jeden z najwybitniejszych geografów
i podróżników angielskich XIX wieku, jed*
nak sprawa tej wyprawy posuwała się po*
woli. W reszcie 12 kwietnia 1897 roku ICró*
lewskie Towarzystwo Geograficzne osta*
tecznie zdecydowało się podjąć poważne
kroki, ku wypełnieniu planu antarktycznej
wyprawy. Jednakże przeszkód było wiele,
najważniejszą z nich był brak środków ma*
terjalnych. W  celu zebrania potrzebnych, *
dość znacznych funduszów, zostały wydane
odezwy do społeczeństwa, urządzane od*
czy ty  propagandystyczne, wysyłane listy do
najbogatszych osób. Jako wynik całej tej
akcji, dzięki niezłomnej energji Markhama,
udało się zebrać 14.000 funtów. Była to
jednak suma zupełnie niewystarczająca.
W reszcie 24 marca 1899 roku, p. Longstaff 
ofiarowuje na cci wyprawy 25.000 funt. 
szter. N astępnie i skarb państwa, po pe= 
wnych wahaniach, postanowił wyasygnować 
na potrzeby tej wyprawy 40.000 funt. szter* 
lingów. Zebrane w ten sposób środki umo* 
ż) i wiły Towarzystwu Geograficznemu zaku*



ro

pienie specjalnego statku „Discovery" (Od* 
krycie).

Kości były rzucone.
Błądząc po ulicach Londynu, Scott przy* 

padkowo spotkał Markhama, którego znał 
oddawna. Markham, maj'ąc nadzwyczajną 
zdolność poznawania ludzi, natychm iast wy* 
łożył mu swój plan, proponując stanąć na 
czele wyprawy. Jednakowoż wrodzona 
skromność nie pozwoliła mu przyjąć tak od* 
powiedzialnego stanowiska. Lecz w końcu, 
ulegając namowom Markhama, Scott zdecy* 
dował się wnieść swoje podanie do zarządu 
Tow. Geograficznego, zgadzając się stanąć 
na czele wyprawy. Pomimo złożenia swego 
podania, nie był pewnym pomyślnego wyni* 
ku, gdyż liczba kandydatów była bardzo 
znaczna. Ku wielkiemu swemu zadowoleniu 
Scott został 9 czerwca 1900 roku mianowany 
kierownikiem wyprawy, zawdzięczając to 
nietylko gorącemu poparciu Markhama, lecz 
i nadzwyczaj pochlebnym świadectwom, ja* 
kie były o nim wydane, przez jego zwierzch* 
ników. N a czele takiej wyprawy mógł sta* 
nąć człowiek tylko młody, silny duszą i cia* 
łcm, człowiek wielkiej inteligencji, niezłom* 
nej woli i odwagi. Scott w zupełności odpo* 
wiadał wszystkim tym  wymogom, licząc za* 
ledwie lat 30, a odznaczając się silna budo*

i



w ą cTala i dobrem zdrowiem, był również 
cziowiekiem wszechstronnie wykształco­
nym o wielkiej energji, która w y S  e pt £

s n i£ £  CZaSU nomi^ acJ‘i Scotta zaczyna się
w a n t  Pr3Ca nad, ostatccznem przygoto!
S y r o k  nyr a7 y’ ktÓr" P ^hłania  prawie c r o k .  Odaał się jej Scott z całą namiet,
noscią, ponieważ zdawał sobie sprawę z te, 
8o, iz od tej żmudnej pracy zaIeźy niet lko
pom yślność wyprawy, lecz także i życie jei
czlonkow. Spraw do załatwienia było nie,
mało. Przedewszystkiem trzeba było zaan,
gazować oficerów wyprawy, dobrać odpo,
j e d n ie  grono uczonych badaczy, wreszcie 
zebrać załogę.

w  krótkim stosunkowo czasie przy cen, 
nej pom ocy Markhama i Admiralicji byli 
zaangażowani to tej wyprawy bardzo zdolni, 
•oświadczeni i bardzo wykwalifikowani 0fi, 
ero wie marynarki wojennej. Starszym ofi, 
' r . 1 pienvszym pomocnikiem Scotta zo, 

bvK,mia? ° Wf ny porucznik Albert Arm itase,
- y członek znanej arktycznej wvnrawv 

0891 1897). Między r i z ^ E  
zespołu obowiązki były nadzielone



w sposób następujący: pbrućżńiJTC. R’ovHs— 
spostrzeżenia meteorologiczne, porucznik 
M. Barne—obserwacje oceanograficzne, po* 
rucznik R. Skelton — zdjęcia fotograficzne. 
Bez określonych obowiązków był zaangażo* 
wany młody porucznik m arynarki handlo* 
wej Ernest Shackleton, później znany jako 
samodzielny badacz A ntarktydy. Oprócz 
tego organizatorom wyprawy udało się za* 
prosić cały szereg następujących wybitnych 
uczonych: Dr. Koettlitz — zdolny lekarz 
i nam iętny przyrodnik, znany z wyprawy 
Jacksona, Dr. E. W ilson — bardzo utalento* 
wany artysta*malarz i przyrodnik, L. Ber* 
nacchi — fizyk, T. Hodgson — zoolog, H. 
Ferrar — geolog. Co się zaś tyczy załogi, to 
angielska Admiralicja, uznając całą donio* 
słość wyprawy, przydzieliła 22*ch najlep* 
szych m arynarzy, z tych, k tórzy  wyrazili 
chęć wzięcia udziału. Admiralicja, idąc ze 
swą pomocą jeszcze dalej, udzieliła wyprą* 
wie wszelkich instrum entów niezbędnych 
dla badań naukowych, przeważnie z dziedzi* 
ny meteorologji, oceanografji i sejsmografii.

O rganizacja więc personalna wyprawy 
była bardzo pomyślnie zakończona. Pozo* 
stawała jeszcze do załatwienia bardzo po* 
ważna sprawa a mianowicie: zaopatrzenie za* 
logi w żywność. W  owym czasie nie wiado*
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mo Jeszcze było, że na obszarach' mórz i wy* 
brzeży A ntarktydy można w obfitej ilości 
dostać świeżego i dobrego mięsa fok i bez* 
lotków. T o też z Ameryki i Norwegji spro* 
wadzono wszystkie potrzebne zapasy w ilo* 
ści dostatecznej dla 3=eh letniego przebywa* 
nia na obszarach polarnych. Jeżeli wszyscy 
cieszyli się następnie dobrem zdrowiem 
w ciągu całej wyprawy, to jedynie zawdzię* 
czając tej staranności, z jaką Scott zaopa* 
trzył spiżarnię.

W reszcie bezustanne i staranne przygo* 
towania były zakończone. 16 łipca, kiedy 
„Discovery" był gotów wyruszyć w drogę, 
Biskup Londyński odwiedził pokład i, od* 
prawiwszy uroczystą mszę, pobłogosławił 
wyprawę, życząc szczęśliwego powrotu. Wy* 
prawa ta  była tak popularna w Anglji, po* 
kładano tyle nadziei w jej pomyślnym wy* 
niku, iż sam król z królową odwiedzili 
okręt w czasie jego pobytu w porcie Cowes, 
aby osobiście pożegnać członków wyprawy 
i złożyć im życzenia zupełnego zwycięstwa. 
6 sierpnia 1901 roku „Discovery" opuszcza 
brzegi Anglji, aby do jej bogatej historji, 
po odkryciu nowych nieznanych skrawków 
świata, dodać jeszcze nowe trofea.
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The Discovery.
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PIERWSZE DW A LATA W  LODACH

Porzuciwszy Anglję, „Discovery Skier o* 
wał się do Nowej Zelandii, dokąd przybył 
30 listopada. Okazało się, iż okręt wymagał 
pewnej reparacji, więc w porcie Lyttelton 
zatrzym ano się na cały prawie miesiąc. 21 
grudnia, bardzo serdecznie żegnany przez 
miejscową ludność, „Discovery wyruszył 
w dalszą podróż. 3 stycznia 1902 roku, prze* 
kroczono koło bieguna południowego i „Dis* 
covery“ wstąpił w sferę wód Antarktycz* 
nych, a niebawem i ławicy lodowej. Z  tru* 
dem torując sobie drogę wśród lodów, „Dis* 
covery“ posuwa się naprzód a po tygodniu 
wyzwala się z gęstej ławicy i wchodzi 
w otw arte morze. 9 stycznia, u przylądka 
A dare, Scott ląduje po raz pierwszy na wy* 
brzeżach A ntarktydy, lecz po krótkich wy* 
cieczkach, wraca na okręt i płynie dalej, ba* 
dając wybrzeża Ziemi W iktorji. N astępnie 
22 stycznia powtórnie wylądowuje u stop 
góry Terror. Stąd Scott skręca na wschód, 
dokładnie badając przebieg krawędzi Wiel* 
kiego Przedmurza Rossa. Idąc w tym  kie* 
runku, Scott dociera do nieprzystępnych io* 
dowych wybrzeży, dotąd nieznanej mu zie* 
mi, o której pierwsze m ętne wiadomości dał 
słynny antarktyczny podróżnik Ross, z cza*



sów Jego wyprawy 1839—1843. Tę odkrytą 
przez siebie część A ntark tydy  Scott mia* 
nu je Ziemią Króla Edwarda VII. N ie zna* 
lazłszy tam  odpowiedniego miejsca na leże 
zimowe okrętu, Scott powraca do zundu 
Mac M urda, gdzie 10 lutego, obrawszy do* 
godne miejsce, zatrzym uje się na postój zi* 
mowy. Przedewszystkiem były przedsię* 
wzięte starania, aby jak najlepiej zabezpie* 
czyć „Discovery" przed uwięzieniem lodo* 
wem; następnie na wybrzeżu, zbudowane 
zostały składy i schroniska dla zwierząt, je* 
dnem słowem poczyniono staranne przygo* 
towania do należytego spotkania surowej zi* 
my. Skoro wszystko zostało skończone, za* 
częły się mniejsze i większe wycieczki człon* 
ków wyprawy, którzy podzielili się na kilka 
oddziałów w celach szczegółowego zbadania 
przyległych okolic.

Pierwsza największa wyprawa lądowa 
miała się odbyć na czele z kapitanem  Scot* 
tem, w kierunku przylądka Crozier. Nieś* 
szczęśliwy jednak wypadek, wskutek które* 
go Scott stłukł sobie kolano, zmusił go do 
pozostania na okręcie. W zamian na czele 
wycieczki stanął porucznik Royds, k tó ry  
4 marca wyruszył w drogę w towarzystwie 
Skeltona, Koettlitza, Barne‘a i 8*miu ludzi. 
Ponieważ tak wielki oddział uniemożliwiał
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p o d r ó ż  na znaczniejszą odległość, wiec 
8*miu członków (Wild, Weller, Heald, Plum , 
ley, Quartley, Evans, Hare i Vince) na czele 
z por. Barne, zostali odesłani z powrotem, 
11 lutego, kiedy przybliżali się do okrętu, 
zerwała się okrutna śnieżyca. Walcząc prze* 
bijali się naprzód, lecz wkrótce zostali wy. 
Kolej eni z właściwej drogi. Gdy tylko się 
rozjaśniło, zauważyli, iż znajdują się na stro* 
mej pochyłości nad samym brzegiem prze. 
Pasci. Znowuż raptowny poryw burzy — 
«are , a za nim Evans znikają. Barne i Quar.

y spieszą na poszukiwanie tak raptownie 
zaginionych towarzyszy. Wreszcie burza 
rozproszyła cały oddział. Z wielkiemi tru. 
dnosciami, będąc co chwila w niebezpieczeń* 
stwie runięcia w przepaść, Wild, Weller, 
tteald i Plumley wdrapali się na dobrą dro. 
SQ> i błądząc dość długo doszli do okrętu; 
Reszta nie nadchodziła. Natychmiast wysła* 

o Armitage a z jedzeniem, ciepłą odzieżą 
ekarstwami, na ratunek, jeśli takowy jesz. 

cze był możliwy. Wreszcie natknęli się na 
jednego z poszukiwanych. Okazało się, iż 
r ,arn.f’ zauważywszy nieobecność Evansa, 
rzucił cię na pomoc, lecz raptownie poczuł, 

da dół pod lodowym stoku. Wtem
kńw w — Cg P°wstl'zymuje go. O parę kro* 

SIUegach leżał Evans, a za chwilę to*



czyi się w dół Quartley. jednak  śnieg urato* 
wal wszystkich, bowiem znajdowali się już 
na samej krawędzi głębokiej przepaści, do 
której widocznie stoczył się Vince. Brako* 
walo jeszcze jednego z oddziału, młodziut* 
kiego m arynarza Hare. Długie poszukiwania 
okazały się płonne, i zdawało się, że on rów* 
nież zaginął. Jednakże 13 marca zauważyli, 
iż na dalekich śniegach jakaś samotna figu* 
ra, zmagająca się ze zmęczeniem, przebija 
się w kierunku okrętu. Był to  Hare, zmar* 
znięty, wycieńczony i zgłodniały. Okazało 
się, że on w przeciągu 36 godzin był pogrze* 
bany w śniegach i jakiś dziwny tylko wy* 
padek uratował go od zamarznięcia. Jeden 
tylko Vince nie nadchodził; wszelkie dalsze 
poszukiwania pozostały bez rezultatu. Było 
widoczne, iż przepaść, grożąca życiu całego 
oddziału, przygotowała mu przedwczesną 
mogiłę. N a brzegach tej przepaści, dla 
uwiecznienia pamięci zaginionego, wzniesio* 
no krzyż.

W  pierwszych' dniach kwietnia, nastąpiła 
surowa i ciemna zima. Tem peratura spadała 
często poniżej — 60° F. Więc wszyscy zmu* 
szeni byli przerwać wycieczki i pozostać na 
okręcie. Każdy z członków miał upatrzone 
jakieś zajęcie, więc długie i ciemne noce mi*
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fały na pracy i rozrywkach. 0'czekiwano nie* 
cierpliwie lata, by znowuż rzucić się w wir 
wycieczek badań i przygód. Długa i żmudna 
była zima, lecz i jej przyszedł kres. Zawitały 
pierwsze promienie słońca, coraz większe, 
coraz jaśniejsze, wreszcie pokazało się tak 
niecierpliwie oczekiwane słońce, i nastąpiło 
lato.

. ^ listopada kapitan Scott, w towarzyst* 
wie dr. Wilsona, E. Shackletona i Barne‘a 
wyruszył w kierunku bieguna na jedną z naj» 
większych wycieczek. Posuwali się dość 
szybko i 25 tegoż miesiąca dotarli do 80 
równoleżnika (patrz mapkę). W początkach 
grudnia oczom ich przedstawił się wspaniały 
widok na pasmo gór z potężnemi szczytami, 
dochodzącemi do 10.000 stóp. Zrobiono pró* 
bę dojścia do występującej z pod lodowca 
ziemi, lecz głębokie szczeliny nie pozwoliły 
na to. Droga była nader ciekawa, lecz coraz 
więcej uciążliwa. Zadziwiającą energją od» 
znaczali się wszyscy, biorący udział w wy« 
cieczce, zwłaszcza Wilson, który czas posto* 
jów używał na gorączkowe szkicowanie 
•krajobrazów.

30 grudnia, po spędzeniu 59 dni w dro*
’ dosięgli 82° 17’ szer. geogr., wtargnęli 

Więc w głąb lądu tak daleko, jak jeszcze ni* 
Komu nie udało się przedtem. Tu, daleko na



horyzoncie, uroczo zarysowały sfę szczyfy 
dwóch jgór. położonych na południu u 83 ró*

DS03A SCOTTA 
«. »  DROGA AM UD3EN&

wnoleżnika. Jedną z nich Scott nazwał górą 
Longstaffa (9.700), a drugą — górą Markha»



ma (15.000), uwieczniwszy tein imiona Hwuch 
najwięcej zasłużonych organizatorów wy» 
prawy. .

Iść dalej do bieguna, czy powracać? O to 
kw estja, która tu  powstała przed Scottem. 
Część psów zaginęła poprzednio w drodze, 
a reszta była tak  wycieńczona, że nie można 
było korzystać z ich pomocy. Zapasy malały 
i mogły zaledwie wystarczyć, przy bardzo 
szczupłym podziale, przy natychmiastowym 
powrocie. W ięc nasi podróżnicy, mając bie» 
gun przed sobą już stosunkowo nie tak  da« 
leko, z żalem byli zmuszeni spieszyć się do 
okrętu. 14 stycznia pada ofiarą szkorbutu 
Shackleton. O statnie psy giną, i dwaj po* 
zostali podróżnicy zmuszeni byli dźwigać 
sanie naładowane produktami. Zadanie by* 
ło bynajm niej nie łatwe, komplikujące się 
chorobą towarzysza. Pozostała jedyna na* 
dzieją, że chory Shackleton ostatecznie nie 
straci sił i będzie w stanie podążać za od* 
działem. Shackleton, widząc groźną sytua* 
cję, z całych swych nadwątlonych sił poda* 
ża za resztą. Lecz wkrótce zupełnie zapada. 
Pozostałym  towarzyszom i tak obarczonym 
ciężarem, przybywa jeszcze ciężar niesienia 
chorego, aby jaknajprędzej oddać go pomocy 
lekarskiej. 3 lutego 1903 roku, po upływie 
94 dni, Scott z towarzyszami zupełnie już



22

w ycieńczonym i! wyczerpanymi z sil, (Jocie* 
ra do okrętu, m ając poza sobą 800 mil drogi.

Pozostali członkowie wyprawy, Yównież 
korzystając z krótkiego lata, przedsięwzięli 
cały szereg wycieczek. Jednej z takich wy* 
cieczek na czele z Armitage'm udało się do* 
sięgnąć szczytów lodowca Ferrara i ustalić 
bardzo dogodną drogę, wiodącą do wnętrza 
lądu. N a pow rotnej drodze, Arm itage sto* 
czył się do jednej z licznych tu szczelin 
i omal nie postradał życia. Ńaogół, wyciecz* 
ki, przeprowadzone w ciągu tego lata, przy* 
niosły obfity plon dla różnych dziedzin nau* 
kowych.

Scott, pozostawiwszy ostatni port Lyt* 
telton, nie był w stanie dać o sobie żadnej 
wiadomości, w tym  czasie bowiem iskrowy 
telegraf nie był jeszcze znany. N ie m ając 
żadnej wiadomości w ciągu długiego czasu, 
Towarzystwo Geograficzne i bliscy Scotta 
zaniepokoili się jego losem. Przypominano 
sobie, źe znana polarna wyprawa Franklina 
nie miałaby tak tragicznego końca, gdyby 
okręt ratunkow y nie został wysłany zbyt 
późno. W iedząc o tem i będąc odpowie* 
dzialnym za życie wszystkich członków wy* 
prawy, Scott przed swym wyjazdem  otrzy* 
mał od Towarzystwa Geograficznego przy*

\



rzećzenle, Je okręt posiłkowy EęcJzie nade* 
siany po upływie określonego czasu wraz 
z pocztą i świeżym transportem  zapasów. 
Rzeczywiście Tow. Geogr., zgodnie z przy* 
rzeczeniem, wysyła 9 lipca 1902 roku okręt 
„Morning" pod kom endą por. Colbecka. 
25 stycznia 1903 roku „Morning" szczęśliwie 
przybył do miejsca zimowiska Scotta. Sko* 
ro tylko produkty zostały przeładowane na 
okręt Scotta, „Morning" musiał pośpiesznie 
wracać, aby nie zostać więźniem nadciąga, 
jącej zimy. 3 marca, zabrawszy chorego 
Shackletona, a wzamian pozostawiwszy 
por. G. Mullocka „Morning" pożegnał na* 
szych podróżników, pozostających tu  jesz» 
cze na jedną zimę.

Listy od najbliższych, świeże zapasy zy» 
wności, wiadomości z ojczyzny.^ umocniły 
moralnie i pokrzepiły załogę, gotującą się na 
ponowne przebycie długiej nocy zimowej. 
Zima minęła szczęśliwie. Z nastaniem 
wiosny, jeszcze przy bardzo silnych mro. 
zach cale grono podróżników podzieliło się 
na kilka oddziałów, by udać się w różnych 
kierunkach na nowe badania. 6 piaździerni* 
ka, po krótkich wycieczkach, jeden z od* 
działów na czele z kapitanem Scottem, w y. 
ruszył na największą z wycieczek, jakie mia* 
ły się odbyć przed rozstaniem  się z A ntar.



ktydą. Idąc na zachód, nie mając 'dookoła 
siebie nic z wyjątkiem  śniegów i lodów, 
Scott wdarł się W głąb Ziemi W iktorji.

Pomimo nieustannych burz i bardzo 
przykrej pogody posuwali się naprzód. Po 
upływie 4=ch tygodni Scott zmuszony byl 
większą część uczestników, najbardziej wy* 
cieńczonych podróżą, odesłać z powrotem, 
a samemu w otoczeniu dwóch już tylko dą» 
żył dalej w niewiadomą śnieżną przestrzeń. 
30 listopada, będąc o 300 mil od okrętu, 
Scott zdecydował się na powrót. 15 grudnia 
już na powrotnej drodze, zauważyli na dole 
u stromej pochyłości skrawek pasma lądu, 
występującego z pod lodowca. Zaciekawieni, 
bowiem już od miesiąca nie oglądali ziemi, 
spieszą się ku tak  ponętnem u zjawisku, nie 
zważając na zmęczenie i potłuczenie strom ą 
drogą. Scott podążał naprzód, z lewej stro* 
ny Evans, a z prawej Lashly. Byli już blis* 
ko celu, wtem Evans i Scott nikną, Lashly 
jfakimś cudem błyskawicznie z całej siły co* 
fa się wtył, a tylko sanie lecą w przepaść. 
Rozejrzawszy się, Lashly spostrzega, iż 
Scott i Evans wpadli do szczeliny i zawiśli 
na śnieżnej krawędzi, m ając po obu stro* 
nach niebieskie ściany lodowca, a u dołu 
bezdenną przepaść. Scott, nie tracąc się 
w tak  groźnej sytuacji, umacnia się na eie* 
niutkim  cyplu lodu, jednocześnie starając



się wzmachic wiszące nogi Evansa. Strasz* 
iiwe zimno lada chwila mogło ich obezwła* 
dnić. N ie było ani chwili do stracenia. Scott 
z całych sił wdrapuje się do góry i wyska* 
kuje na śnieg. Z  pomocą Lashly wydostają 
i drugiego towarzysza już zupełnie wyczer* 
panego z sił. U ratow ane całe grono, już bez 
żadnych nowych przygód, powróciło 23 gru* 
dnia na pokład okrętu. Scott z towarzyszami 
spędził 59 dni w tej wyprawie, przeszedłszy 
pieszo bez pomocy psów 725 mil, czem pobił 
rekord, wszystkich dotychczas odbytych 
wycieczek polarnych. Cały szereg bardzo 
ważnych wiadomości zebrano podczas te j 
wycieczki, zrobiono wiele spostrzeżeń ma< 
gnetycznych, co umożliwiło kapitanowi 
Chetwyndowi ustalić miejsce południowego 
bieguna magnetycznego, a członkom wyprą* 
.wy Shackletona odkryło drogę ku niemu.

W krótce powróciły na okręt i inne od* 
działy. Naogół w przeciągu tych dwóch lat, 
odbyło się 17 wycieczek, w sumie trwają* 
cych 425 dni. W ielka to i świetna stronica 
w historji badań antarktycznych. Po niedłu* 
gim wypoczynku, zabrali się wszyscy do wy* 
zwolenia okrętu z lodów, aby wyprowadzić 
go na otw arte morze, i wyruszyć w powrot* 
ną drogę. Robiono próby, aby przepiłować 
w lodach ścieżkę wodną, dostateczną dla



przejścia okrętu, lecz wszelkie i cli wysiłki 
byiy daremne. N a szczęście 5 stycznia 1904 
roku przybyły z Anglji dwa ratunkowe 
okręty „Morning" i „Terra N ova“. Natych* 
m iast użyto dynamitu i więzień lodów, „Dis* 
covery", był wyzwolony.

Zwiedziwszy po drodze poludniowo*za» 
chodnie wybrzeże Ziemi W iktorji, kapitan 
Scott 10 września szczęśliwie przybył do oj? 
czystych wybrzeży. W itały go entuzjastycz* 
ne tłumy i zasypywano ich kwiatami. Na* 
grody posypały się na Scotta ze wszystkich 
stron świata. Nagrody te, zaiste, były za* 
służone. Trudów • położono niemało. Cier* 
pienia, niewygody, narażanie swego życia— 
wszystko było złożone w ofierze dla sprawy. 
Plon naukowy — obfity. N ietylko geografja, 
lecz i inne nauki jak geofizyka, geologja, 
oceanograf ja, biologja i wszystkie gałęzie 
przyrodoznawstwa otrzymały z te j wyprą* 
wy plon obfity, k tóry  pozwolił odsłonić nie* 
jedną z tajem nic A ntarktydy.

Po trudnej i uciążliwej podróży zdawa* 
loby się, iż kapitan Scott ma prawo do od* 
poczynku. Morze i dusza prawdziwego ma* 
rynarza jednak nigdy nie znają spoczynku.

Nie spoczął więc i Scott.



P O N O W N A  W YPRAW A.

Upłynęło 4 lata od czasu powrotu Scotta 
z dalekiej podróży. Chociaż naukowe wyni* 
ki pierwszej wyprawy były znaczne, cho« 
ciaż przyniosły mu wyrazy uznania i zasz* 
czytne odznaki od Towarzystw  Geograf icz* 
nych prawie całego świata, jednak nie zado* 
woliły go w należytym stopniu. Pozostając 
w marynarce, Scott nieustannie nosił się 
z planem nowej wyprawy, nietyllco wtar* 
gnięcia w nieznane wnętrza A ntarktydy, 
lecz i dosięgnięcia bieguna. W  roku 1907 wy* 
rusza na badania antarktyczne Ernest 
Shackleton, towarzysz Scotta z jego pierw* 
szej wyprawy, spędzając dwa lata w uciążli* 
wych podróżach, dosięgając 88° 23’ połud. 
szerok. geogr., t. j. dochodzi tak daleko, jak 
jeszcze nie udało się żadnemu z poprzednich 
podróżników; wreszcie odkrywa biegun ma* 
gnetyczny. Trofea naukowe Shackletona 
jeszcze więcej poryw ają duszę Scotta, któ* 
ry  decyduje się wystąpić publicznie z pro* 
jektem  nowej wyprawy antarktycznej. We 
wrześniu 1908 roku Scott żeni się z utalento* 
waną rzeźbiarką, panną Katarzyną Bruce. 
Młoda małżonka nietylko nie powstrzymuje 
porywów swego- męża, lecz dodaje mu no* 
wej otuchy i staje się energiczną współpra*



cowniczką w wykonaniu jego zamiarów. 0<1 
tego czasu, przygotowawcze prace posuwały 
się tak  szybko, iż we wrześniu 1909 roku To* 
.warzystwo Geograficzne nabyło okręt „Tera 
ra N ova“ dla celów wyprawy. Projektując 
bardzo szerokie zadania nowej wyprawie, 
m ającej na celu przedewszystkiem zdoby* 
cie bieguna i oprócz tego zbadanie należyte 
całego szeregu nieznanych dotychczas za* 
kątków A ntarktydy, Scott zaprasza tak licz* 
ny  zespół m arynarzy i uczonych, jakiego do* 
tychczas nie wysyłano nigdy' na wyprawy 
antarktyczne.

Zespół uczonych badaczy składał się 
z 4*ch biologów, (E. Wilsona, E. Nelsona, 
E. Lillie, A. C herrys‘a G arrarda), 2*ch geo* 
logów (T. Griffina Taylora i Debenhama) 
i 2*ch fizyków (dr. W right‘a i dr. Simpsona). 
Dla zdjęć fotograficznych i kinematograficz* 
nych był zaangażowany w ybitny specjali* 
sta  H. Ponting. W  zaangażowaniu zaś fa* 
chowców m arynarzy Adm iralicja przyszła 
z pomocą i przydzieliła do wyprawy kilku 
bardzo zdolnych i doświadczonych oficerów, 
z których wybitniejsze stanowiska zajęły 
następujące osoby: kapitan Oates, porucz* 
nicy: E. Evans, Edgar Evans, Penell, Camp* 
bell, Rennick, Bowers, Riley, Lashly, Crean



i W illiamson. Razem z załogą cala wyprawa

l C?D la przew ożenia zapasów  w czasie po*
suw ania się w ypraw y w g łąb_An1ta™- > >j
zakupiono 30 sybery jsk ich  PsoW 1 Sneciab  
(Ponies') a oprócz tego przyłączono specja
rm sanie m otorow e. G d y  w reszcie 
przygotow ania by ły  skończone 3 cze r, .  
1910 roku  „T erra  N ova opuściła dok, ski 
row ując się do N ow ej Z eland ji.

Liczne tłum y en tuzjastyczn ie  zegnały od> 
p ływ ającą w ypraw ę. Scott, s to jąc  ™  
tańsk im  m ostku, dum nie spoglądał na m k 
nace brzegi, nie zd radzając  żadnego w ziu j 
szenia, ale k to  wie, co się działo w te j ciiwin 
w jego sercu. Porzucał n ie ty lko  ojczyznę, 
ale pozostaw iał na rodzinnych  brzegach naj» 
droższą dla siebie is to tę  i malutkiego_ syn a 
W  tym  czasie syn jego liczył zaledw ie ki 
m iesięcy i oczywiście nie był w stan ie  zrozu* 
m ieć te j spraw y. G d y  podrósł, słysząc opo­
w iadania m atk i o sw ym  nieobecnym  ojcu, 
znajdu jącym  się w dalekich i zim nyc rra* 
iach, b ra ł do rącząt fo tografję  Scotta i piesz* 
czotliw ie b iorąc pod poduszkę, pow iadał: 

T rzeba  ta tu śk a  rozgrzać, jem u, biedakow i, 
ta k  zim no“ . Jego m aleńka duszyczka jak b y  
przeczuw ała, że tam , hen, daleko, na śnież.
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nych pustyniach’, zabraknie w istocie ' jego
OJC\i/C1k? 1 Że n ie  u jrz y  S ° więcej.

W Nowej Zelandji, w  porcie Lyttelton 
wyprawa spędziła cały miesiąc, oczekując
ua ? Sy ' , konie' k tóre miały nadejść z S v *  

erji. 29 listopada „Terra N ova“ wyruszyła 
w dalszą podróż w kierunku morza Rossa, 
gdzie olbrzymi pierścień lodowy, otaczajacy 
dooKoła A ntarktydę, znacznie rozluźnia się 
i pozwala statkom  dojechać do lodowych 
wybrzeży lądu. 1 stycznia wyprawę spotyka 
straszliwa burza, rzucająca okrętem  na 
wszystkie strony, jak piłką. Rozbujałe fale 
co chwila zalewały pokład, grożąc pochło* 
nięciem całego okrętu. W krótce wszystko 
było w wodzie. Nadom iar nieszczęścia po* 
psuły się pompy i niebezpieczeństwo tak się 
powiększyło, że lada chwila cała wyprawa 
rnogła zatonąć. Obecni na okręcie zmuszeni 
byli pracować nieustannie, to  niosąc pomoc 
psom i koniom, strasznie cierpiącym i bory» 
Łającym się z rozpętanemi falami morza to 
pracując przy pompach, to  doglądając za» 
pasów. W alka była tak zawzięta i uporczy* 
wa, iż wkrótce udało im się całe niebeznie* 
czenstwo odwrócić i opanować straszliwą 
sytuację. N a trzeci dzień burza ucichła 
i „Terra N ova“ spokojnie popłynęła dalej.
V grudnia okręt napotyka u 65° 5’ połud.

I



Szerok. 178° wchód. dług. pierw sze pola lo* 
dów  i to ru jąc  sobie drogę z wielkim  trudem , 
posuw ał się w ciąż naprzód. W reszcie 4 stycz* 
nia 1911 roku „T erra  N ova“ szczęśliw ie doj 
ta r ła  zundu M ac M urda, gdzie u  p rzy lądka 
Evansa zatrzym ała się dla w ylądow ania wy* 
praw y, obraw szy ten  punk t za m iejsce swe* 
go głównego zim owiska. Lądow anie zaczę o 
się natychm iast. W  ciągu trzech  tygodni 
zbudow ano domy, składy, schroniska a 
zw ierząt, a w szystk ie zapasy i instrum en y 
przeniesiono na ląd .

W edług planu Scotta w ypraw a m iała się 
podzielić na kilka oddziałów , aby badania 
przeprow adzić w różnych  stronach  lądu. Je* 
den z tak ich  oddziałów , pod kierow nictw em  
porucznika C am pbella, sk ładający  się z dr. 
Levicka, geologa, P riestleya i trzech  ludzi do 
pom ocy, m iał na celu zbadanie obszaru zna* 
nego pod  im ieniem  Ziem i K róla Edwar* 
da VII. D nia 26 stycznia 1911 roku „ le r r a  
N ova“ opuściła p rzy lądek  Evansa pod ko* 
m endą porucznika Pennella, sk ierow ując się 
do m iejsca przeznaczonego do w ylądow ania 
oddziału Cam pbella. Lecz m im o poszukiw ań, 
u w ybrzeży Ziem i K róla Edw arda nie uda* 
ło się jednak  odszukać m iejsca dla wylądo* 
w ania i „T erra  N ova“ była zm uszona po* 
w racać. Po upływ ie dw óch dni niedaleko od



zatoki Wielorybiej, spotkali oni ku wielkie* 
mu zdziwieniu norweski okręt „Fram“ na 
czele z Amundsenem, dążącym również do 
zdobycia bieguna. T o spotkanie po raz 
pierwszy odkryło nietylko naszym podróżni* 
kom, lecz i całemu światu rzeczywiste za* 
m iary Amundsena. Pierwotnym  jego pla* 
nem  była wyprawa w kierunku zupełnie 
przeciwnym, do krajów  arktycznych. Od 
tego czasu, gdy Am undsen wyruszył w paź* 
dzierniku 1910 roku z wyspy M adeiry, nie 
było o nim żadnej wiadomości, lecz spodzie* 

^w an o  się, że podążył w kierunku północ* 
nym. Okazało się z tego spotkania, iż rze* 
czywiste zamiary Amundsena były zupełnie 
inne od tych, jakie wygłaszał przed rozpo* 
częciem swej wyprawy.

Pennell, nie chcąc, aby mu zarzucano za* 
miar wstąpienia w ślady i konkurencję z 
Amundsenem, zmuszony był zmienić swój 
kierunek. Wreszcie, po długich poszukiwa* 
niach, „Terra N ova“ zatrzym ała się w zatoce 
Robertsona, gdzie wylądował oddział Camp* 
bella i założył zimowisko. N iejednokrotnie 
były robione próby wyruszenia z wyciecz* 
kami, lecz lód dookoła okazał się tak kru* 
chy, iż nie było żadnej możności posunąć 
się na znaczniejszą odległość, A  zatem zmu* 
szeni byli spędzić zimę bezczynnie.
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8 stycznfa 1912 roku, „Terra N ova“ za* 
braia stąd ten oddział, wylądowując go w po* 
bliżu góry Melburna z zamiarem zabrania go 
na pokład w ciągu 6 tygodni. Lecz gęste lo* 
dy uniemożliwiły przybliżenie się okrętu do 
brzegu i oddział Campbella niespodziewa* 
nie zmuszony był spędzić tu całą zimę. Za* 
pasy żywnościowe, obliczone tylko na 6 ty* 
godni, były bardzo szczupłe, o powrocie lą* 
dem w tym czasie nie można było marzyć. 
Pozostali więc odcięci od głównego zimowis* 
ka i pozostawieni na łasce losu. Ratując się 
przed zimnem, zmuszeni byli zamieszkać 
w lodowej chacie i spędzić tu zimę w wiel* 
kim Niedostatku, dopełniając, więcej niż 
skromne zapasy, mięsem fok i bezlotków, 
którym  jedynie mogą zawdzięczać uratowa* 
nie swego życia. Z  nadejściem podbieguno* 
wego lata, w październiku, oddział ten wy* 
ruszył w drogę i 7*go listopada 1912 roku, po 
uciążliwych trudach i niebezpiecznych przej* 
ściach, szczęśliwie dotarł do głównego zimo* 
wiska kapitana Scotta, zabrawszy po drodze 
porzucone zbiory prof. Davida, jednego 
z członków wyprawy Shackletona .

Cóż robiło przez cały ten czas jądro wy* 
prawy?

N atychm iast po wylądowaniu i urządzę* 
niu głównego zimowiska, kapitan Scott
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wszczął pośpieszne przygotowania, aby sko« 
rzystać z stosunkowo dobrej pogody i jesz- 
cze przed nadejściem zimy wykonać kilka 
wycieczek w głąb lądu. 25 stycznia 1911 ro­
ku kapitan Scott wyrusza w swą pierwszą 
podróż lądową w towarzystwie 12-tu ludzi, 
zabrawszy z sobą 8 koni, 26 psów, oraz opa­
lu i żywności na 14 tygodni, przeszło 12 000 
funtów wagi. Dotarłszy do 7/ 55 połud.
szerok. założyli tu pierwszy postoj i zosta. 
wili znaczne części zapasów dla potrzeb za» 
mierzonej przyszłej podróży do bieguna. 
15 lutego na szerokości 79° 28 pogoda tak 
pogorszyła się, że Scott zdecydował zatrzy­
mać się i założyć 2-gi postój, pozostawiając 
i tu pewną ilość produktów. Z powodu opóź­
nionego czasu i zlej pogody zmuszeni j  i 
spieszyć się z powrotem do głównego zimo­
wiska. Powrotna droga była jeszcze bardziej; 
uciążliwą. 20 lutego posuwając się jak zwy­
kle powoli naprzód, cała wyprawa była rap­
townie wstrzym ana i przerażona krzykiem  
dr W ilson: „Powstrzymajcie sanie! W  tym  
momencie zauważyli, że wszystkie psy, cią­
gnące sanie, w padają w przepaść szczeliny 
lodowej N a szczęście jednak uprząż po­
wstrzymuje psy i nie pozwala stoczyc się na 
dno przepaści; tylko dwa zerwały się 
z uprzęży i zsuwając zatrzym ały się daleko
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ty dole na śnieżnym  moście. Skoro ty lko  psy, 
wiszące nad przepaścią, były  uratow ane, 
Scott, narażając swe życie na wielkie niebez* 
pieczeństw o, spuszcza się na sznurach, aby 
je  odzyskać. P rzygody jednak  nie zakoń* 
czyły się na tem  zdarzeniu. 4 m arca, będąc 
na przybrzeżnych  lodach, zatrzym ują się, 
b y  odpocząć. Po upływ ie 2*ch godzin, zo* 
stali zaniepokojeni jakim ś dziwnym  szme* 
rem . O kazało się, iż dokoła ich posto ju  lód 
zaczął się łam ać i dość szybko poruszać; bę* 
dąc w tak  niebezpiecznem  położeniu, zaczęli 
uporczyw ie dążyć do brzegu, dokładając 
w szelkich wysiłków , by  uratow ać konie 
i psy. W szczęła się straszliw a walka, jednak* Jfc 
że w szystkie ich s taran ia  i n ie jednokro tne  ' ™  

narażanie  życia okazały  się płonne; płynące 
lody uniosły w szystk ie konie za w yjątk iem  
jednego  uratow anego p rzez kap itana  Scotta.
Był to  pierw szy pow ażny cios, jaki spo tkał 
w ypraw ę, poniew aż znacznie zm niejszyły  się 
siły  przew ozow e. W ypocząw szy po ty lu  
przejściach, w ypraw a w  dalszym  ciągu kon* 
tynuow ala swą pow ro tną  podróż i 13 kwiet* 
nia p rzybyła  do m iejsca głównego zimo* 
w iska.

Szybkim i krokam i zbliżała się zima. 
O sta tn i dzień słońca w ypadał 23 kw ietnia, 
w ięc trzeba  było pośpieszać z przygotowa*



niam i na spo tkan ie  tak  długiej i uciążliwe*—* 
specjaln ie  w tych  m iejscow ościach — pory  
roku. M ieszkania dla ludzi i schroniska dla 
zw ierząt w kró tce  były  zaopatrzone pod ka* 
żdym  w zględem  ja k  najodpow iedniej, w ięc 
bez żadnej obaw y m ożna było spokojn ie  
oczekiw ać naw et najsurow szych  m rozów . 
W reszcie słońce skry ło  się; ciem na zima 
w stąp iła  w swe praw a. C ała w ypraw a nie 
była jed n ak  bezczynna. Jedni byli zajęci 
różnem i obserw acjam i, inni przesiadyw ali 
n ad  obliczeniam i zw iązanem i z przyszłą  wy* 
praw ą do bieguna, w reszcie inni zajęci byli 
gospodarstw em , lub trenow aniem  koni. D la 
zabicia czasu p rzy  w spółudziale w szystk ich  
członków  w ypraw y w ydaw ali specjalne pi* 
sm o „C zas Polarny**, w ykw intnie ilustrowa* 
ny  p rzez dr. W ilsona. O d czasu do czasu 
u rządzali odczyty , i pogadanki naukow e, 
przew ażnie zw iązane z zagadnieniam i wy* 
praw y, a czasem  na śniegach odbyw ały się 
m ecze footbalow e. < Z im a przechodziła dość 
szybko w  abso lu tn ie  panu jącej zgodzie 
i w  najlepszem  tow arzysk iem  w spółżyciu 
w szystk ich  członków  w ypraw y.

N asta ł lipiec, ja k  zw ykle najch łodn iejsza 
pora  roku  w  k ra jach  an tark tycznych . D r. 
W ilson, ten  n am ię tny  przyrodn ik , nudząc się 
n ieustannem  przebyw aniem  w  schronisku,



postanowił wyruszyć na poszukiwanie jaj 
bezlotków, k tóre właśnie w tym  czasie są 
najciekawsze dla obserwacji biologa. Ciem* 
na noc, i straszliwe mrozy nie powstrzymu* 
ją  jednak ciekawości dr. W ilsona; nałado* 
wawszy na dwoje~sańT'zapasy żywnościowe, 
niezbędne na przeciąg 5*ciu tygodni, w to* 
warzystwie porucznika Bowersa, puszcza się 
w tę nader niebezpieczną wycieczkę. Idą oni 
w kierunku przylądka Crozier przy bardzo 
niskiej tem peraturze, dochodzącej często do 
57 st. F. N ie przestrasza ich to  jednak i 19 
lipca dochodzą do skalistych wybrzeży mos 
rza Rossa. Tu składają z kamieni schroni* 
sko, i poczynają wdrapywać się na strom e 
szczyty, aby wydobyć tak cenne dla nich 
jaja  bezlotek. W reszcie na jednym ze szczy* 
tów, udaje się im znaleźć 6 jaj i upolować 
3 ptaki. W  nocy 22, ciemnej i zimnej, za* 
częła się tak okropna burza, że cały ich na* 
miot doszczętnie został zniszczony i zniesio* 
ny. Chroniąc się przed silnym wiatrem, tu* 
la się w kamiennem schronisku. N a drugi 
dzień, burza jeszcze silniej się wzmogła i sza* 

i lejąc, zniosła dach ich schroniska. N a szczę* 
ście w iatr ucichł, co dało im możność isc na 
poszukiwania zerwanego namiotu, który, ku 
wielkiej ich radości znaleźli o pół mili od 
m iejsca pobytu; w przeciwnym bowiem ta*
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zie oczekiwała icK niechybna 'śmierć oH mro* 
zu. Dopiąwszy celu, podążyli z powrotem. 
Zmęczeni, w futrzanych worach doszczętnie 
zamarzniętych, po niezliczonych trudach, 
l*go sierpnia dotarli do zimowiska, spędziw* 
szy w tej wycieczce, pełnej przygód, 5 tygo* 
dni. U radow any ich powrotem kapitan 
Scott tak o tem  opowiada w swym pas 
miętniku: „Oddział, k tóry  udał się do przy* 
lądka Crozier, dziś powrócił, po upływie 5 
tygodni, m ając po za sobą tak straszliwe wa» 
runki, jakich pewnie jeszcze nikt i nigdy nie 
doznawał. To tw orzy jeden z najświetniej* 
szych epizodów w historji badań polarnych. 
Ci ludzie byli zmuszeni wędrować wśród 
nieprzeniknionych ciemności nocy, cierpieć 
straszliwy głód, walczyć nieustannie z sza* 
lejącemi burzami — to naprawdę coś nowe* 
go w historji. Cierpieli oni uporczywie, dą« 
żąc do celu, nie uginali się jednak pod ciężą* 
rem warunków w ciągu wyznaczonych dla 
siebie 5*ciu tygodni, zaprawdę, te czyny za* 
sługują na nazwę bohaterstwa. T a wyciecz* 
ka tworzy ciekawą i pouczającą opowieść 
dla naszego pokolenia, której nigdy nie po* 
winno zapomnieć".

O d czasu powrotu oddziału dr. Wilsona, 
zaczęły się stopniowe i nieustanne przygo* 
towania do letniej wyprawy. W  międzycza*



sie były zrobione próby motorowych sani, 
na k tóre pokładał wiele nadziei kapitan 
Scott, lecz ku wielkiemu jego rozgoryczeniu, 
okazały się mało odpowiednie dla. celów wy. 
prawy. W ięc na przyszłość, można było lb 
czyć tylko na pozostałe konie i psy, które 
dzięki starannej opiece kapitana Uaiesa, 
w ciągu całej zimy pozostały w dobrem 
zdrowiu.

BIEGU N ZDOBYTY!
.<

f2 listopada, co odpowiada na naszej pól. 
kuli 2 maja, kapitan Scott w towarzystwie 
12 osób wyruszył w swoją ostatnią podroż, 
z której sądzonem mu było więcej nie po. 
wrócić. Po upływie 5.ciu tygodni nasi po.
dróżnicy bez większych trlldn“ cl ppZe“  ' 
obszerną lodową równinę Wielkiego P ized. 
murza, położoną przed ogromnem płasko, 
wzgórzem A ntarktydy, na której znajduje

■i ę póeprzejściu równiny, zaczęli się wspinać 
na ponure Alpy A n ta r k ty c e  po olbrzy. 
mim lodowcu Beadmora N a progu tego lo. 
dowca, nie mogąc więcej korzystać z usług 
koni, z a b ili  j e  dla spożycia. Psy zaś były 
odesłane z powrotem Nowa ta  droga była 
nierówna, stroma, obfitująca w zdradzieckie
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przepa'ścl i szczeliny. Raż3y krok był ucią* 
żliwy i trudny. Śnieg padał prawie nieustan* 
nie. Burze były nieodstępnym towarzyszem 
podróżników. Zmuszeni byli pracować po 
10—11 godzin dziennie. Droga była tak tru* 
dna, warunki tak niepomyślne, iż nie zważa* 
jąc na ich wysiłki i starania, w przeciągu 
pierwszych 4*ch dni podróży po lodowcu 
udało się przejść zaledwie 20 mil angiel. Na* 
tomiast poprzednio, równiną, przechodzili 
14—15 mil, a czasem i więcej. Tylko nieu* 
gięta energja, niezrównane męstwo i wy* 
trzymałość kapitana Scotta, dodawała całe* 
mu gronu otuchy i sił do dalszej podróży. 
W reszcie 22 grudnia, będąc na 85° 13‘ szer. 
geogr. dotarli wysokości 7.100 stóp nad po* 
wierzchnią morza. Dalej Już niemożebnem 
było iść w tak  wielkiem gronie ze względu 
na oszczędność zapasów. W ięc Atkinson, 
W right, Cherry G arrard, i Kaeohane — że* 
gnają się ze swym ubóstwianym kierowni* 
kiem i pow racają na północ. Cały oddział 
po upływie pewnego czasu bez nadzwyczaj* 
nych przygód, szczęśliwie powrócił do głów* 
nego zimowiska. Połączywszy się z pozo* 
stałymi na wybrzeżu, w tym  czasie, kiedy 
Scott podążał do bieguna, nieustannie byli 
zajęci to  wycieczkami, to  prowadzeniem 
różnych obserwacyj, to  wreszcie zbieraniem



ltolekcyj. T ak  np.' geolog T aylor przedsię* 
wziął k ilka w ycieczek do  Ziem i W iktor] i, 
gdzie dokonał całego szeregu zd jąć topogra. 
ficznych i zebrał cenne kolekcje geologiczne. 
Inny  geolog P ristley  do ta rł do szczytu w u » 
kana Erebus oraz zbadał skład kilku gór A n. 
ta rk ty d y . Porucznik Pennel z kilku m nym i 
członkam i w ypraw y, pozostając na po a. 
dzie „T erra  N ova“ , z ram ienia rządu N ow  j 
Zelandji, w ykonał cały szereg
i spostrzeżeń  oceanograficznych na
przyległych m órz. W  sum ie prace , -
kich  członków  w ypraw y, w ydały bar z e 
fity  i cenny dorobek  naukow y, wie 
nie ośw ietla jący  jak  przeszłość A n ta r y y,
ta k  i je j s tan  obecny. to w a rz e

K apitan  Scott, pozostaw szy w tow a y
stw ie 7.miu osób, posuw ał się na p
Boże N arodzen ie  zastało  ich na 16 ^
leżniku. A b y  w yróżnić ten  dzień,
dycyjn ie  obchodzony w o j c z y ź n i e ,  w ydzienn
sobie podw ójne porcje  pożywi , _ 
o św iątecznym  odpoczynku nie ® .
rzyć, z pow odu opóźnienia wyw Więc
oczekiw anem i przeszkodam i
Boże N arodzen ie  i N o w y  Kok sp ęd za j,.
w  niestrudzonem  dążeniu do ce u.

Idąc wciąż dalej i dalej naprzód  po bar. 
dzo nierów nej i śnieżnej pow ierzchni, gro.



no naszych po'drozmk'ow zaczynało coraz 
silniej odczuwać zmęczenie; lecz zdobywa, 
jąc się na nieludzkie wysiłki, śmiało kroczy* 
to do celu. W reszcie 3 stycznia 1912 roku, 
t. j, po upływie dwóch miesięcy od czasu 
wyruszenia, Scott znajdował się już zale. 
dwie na odległości 270 kim. od bieguna. Po. 
dróż ta  trw ała dłużej, niż przypuszczano, 
więc aby ocalić zapasy, Scott zdecydował się 
trzech swych towarzyszy (Edgra Evansa 
2.go, Lashlya i Creana) odesłać z powrotem, 
a samemu w otoczeniu pozostałych czterech, 
podążać dalej na południe. Zdrow ie Evan, 
sa, zaatakowanego przez szkorbut, tak zna. 
cznie pogorszyło się, że nie był w stanie iść 
dalej. Chorobą wyczerpała jego siły do te. 
go stopnia, że o dalszej podróży i mowy być 
nie mogło, więc w lekkim namiocie pozostał 
z chorym Lashly, aby go pielęgnować, 
a Crean puszcza się sam jeden naprzód, szu. 
kać pomocy. N a szczęście niedaleko znajdo, 
wał się doktór Atkinson, k tóry  natychm iast 
pośpieszył na ratunek. Powiększony w ten 
sposób oddział, szczęśliwie pomógł Evanso. 
wi dostać się do zimowiska, gdzie stopnio. 
wo powracał do zdrowia. Lashly i Crean zą 
swe bohaterstw o w ratowaniu towarzysza 
zostali udekorowani przez rząd angielski 
krzyżem zasługi, - -



R ozstaw szy się z tow arzyszam i, Scott 
szedł śm iało dalej., przechodząc dziennie 10 
do  12 mil angielskich. N areszcie 17 stycznia 
znaleźli się już na 89° 59’ pół szer. geogr. Nas 
dzieją rychłego osiągnięcia bieguna dodała 
naszym  podróżnikom  otuchy do dalszych 
w ysiłków . D zień był pochm drny i chłodny, 
lecz myśl, że zna jd u ją  się już u stóp  biegu* 
na, pchała ich naprzód. 18 stycznia rozja* 
śniło się o tyle, iż m ożna było dokładnie do* 
konać obserw acji, i o radości! w ypraw a by* 
ła u 90°! Biegun zdobyty! w kró tce sz tanaar 
angielski pow iew ał na bezbrzeżnych prze* 
strzen iach  tego k ra ju  lodowego milczenia.

Lecz oczekiw ała tu  Scotta p rzykra niespo* 
clzianka. T u  i owdzie zauw ażono ślady rne* 
daw nego poby tu  jak ie jś  w ypraw y, a przy 
dalszych poszukiw aniach u jrzano  sz tan  ar 
norw eski i w skazów ki, iż b i e g u n a  dosięgną 
p ierw szy  A m undsen  16 grudnia 1911 ro 'u . 
P różnym  byłoby  w spom inać, że to  niespo* 
dziew ane odkrycie zrobiło  silne, i przygnę* 
b ia jące  w rażenie na Scotta i jego owarzy* 
szu ch

N ie  zw ażając na w szystk ie nadludzkie 
w ysiłki, pośpiech, s ta ran ia  i pośw ięcenia, 
Scotta w yprzedzono na cały m iesiąc, l u  je* 
go wola, energ ja  i entuzjazm , z jak im  dążył



nia StrąCOne 2 w yżyn. a marze.
a o osiągnięciu pierwszeństwa w zdobyciu 

bieguna, były rozbite.

ODWRÓT.

Od bieguna do miejsca głównego postoju  
na wybrzeżu, dzieliła ich przestrzeń 1350
w ^ h śnieżnych Pustyń i lodo*
wych gor. 18 stycznia na południowej pół*
^  ’ ^ P ow iad a  18 lipca naszej szerokości

faffed lT n20d ^  tym CZaSiC U tiegUna’ 2ajam es 1 5 -2 0  dni, zaczyna się surowa, stra. 
szn a sw em  zimnem i śnieżycami zima. Po* 
spiech był konieczny. U  bieguna zrobiono 
zdjęcia fotograficzne, i przeprowadzono nie* 
które badania. 19 stycznia wyprawa wy* 
czerpana juz z sił, zmęczona 2*miesięcznym  
pizemarszem, porzuca zdobyty biegun, w v .rusza ^  dal podr. .  majy J  przg d 

ługą i uciążliwą drogę. Pierwsze dni mija* 
dosc Pomyślnie, udawało się bowiem  

przechodzić dziennie do 18 mil chociaż siły  
były na wyczerpaniu, a najsilniejszy z nich 
por. Evans l*szy raptownie zapadł na zdro* 
wiu. Pogoda też z każdym dniem stawała 
się gorszą.^ Mróz dokuczał coraz silniej, po* 
jaw iły się śnieżyce. 31 stycznia spotkała ich 
taka straszliwa zamieć, żę zmuszeni byli za*



trzym a? się w 'drodze, by nie zginąć w tym 
rozbujałym oceanie śnieżnym. Skoro tylko 
burza ucichła, wyruszyli dalej. W reszcie 
zbliżyli się do wielkiego lodowca Beadmora. 
Droga stawała się coraz uciążliwsza. Evans 
tak osłabł, że ledwie podążał za towarzy* 
szami. Osłabiony na ciele i duchu, Evans, 
przy wspinaniu się na jeden z lodowców po* 
ślizgnął się i uderzył się o lód z taką siłą, że 
dostał wstrząśnienia mózgu. To jeszcze wię* 
cej pogorszyło stan jego i tak  już groźny. 
Iść z większym pośpiechem było niemożli* 
we, ponieważ biedny Evans, wyglądając jak 
upiór, posuwał się z wielkim trudem  i to 
przy pomocy swych towarzyszy, obładować 
nych ciężarem i wyczerpanych na siłach. 
Nie było już wątpliwości, iż godziny Evansa 
są policzone, 17 lutego Evansowi spada nar* 
ta, zatrzym uje się, aby ją poprawić. Towa* 
rzysze, nie podejrzew ając w tern nic niebez* 
piecznego, poszli dalej, każda bowiem 
ta  zwłoki groziła zgubą całej wyprawy. i- 
dząc jednak, że Evans nie zdąża za mmi, 
Scott zatrzym uje się aby w międzyczasie 
przygotować ciepłą straw ę i trochę wypo* 
czać. Długa nieobecność Evansa, zaniepo* 
koiła towarzyszy i zmusiła ich pospieszyć 
mu z pomocą. Tuż niedaleko od miejsca ich 
spoczyirku, znajdują Evansa, tonącego w



śniegu i wyczerpanego z sił do takiego stop* 
ma, że nie był w stanie podnieść się i wołać
0 pomoc. 1 owarzysze złożyli go na saniach
1 zawiezh do namiotu, gdzie przez dwie go,

zmy, nie skarżąc się na swój los i uśmie,
chając do swych zaniepokojonych towarzy,
S?y’ Umarł- Umarf dumnie i bohater,
SKo. Oddawszy ostatnią przysługę i pocho, 
wawszy go w śniegach, osierocone i strapio, 
ne grono podróżników podążyło naprzód. 
Uruga stawała się coraz więcej strom ą i tru , 
cną do przebycia, a mróz wzmagał się 
z szybkością zagrażającą ich życiu. Trzeba 
było za wszelką cenę pośpieszać, a tu siły 
siabły, co gorsza kapitan Oates zauważył, iż 
ma nogi i ręce zupełnie odmrożone. Trzeba 

yło nadludzkiej cierpliwości i olbrzymiej si, 
y woli ,aby podążać w takim  stanie za wy, 

prawą. Widząc, że zbliża się koniec jego 
życia, a nie chcąc narażać swych towarzyszy 
na niebezpieczeństwo swojem niedomaga, 
niem, postanowił przyśpieszyć i tak już nieu, 
mknioną śmierć. „W szyscyśmy, jak  tylko 
mogli pisze w swym pamiętniku Scott, po, 
cieszah jeden drugiego, ale, co każdy z nas 
czuł w swem sercu, tego mogę domyślać

‘ 16f 0 marca, stan Oatesa znacznie się 
pogorszył, cierpiał okropnie, nie okazując 
jednak togo. Jak zawsze, był unrzejm y, mi,



te .uśm iechający się i d o d f ący S k ^ ż e  
W reszcie siły zupełnie opuściły go, aKy 
ni mógł już iść dalej. Rozum iejąc, co 
czy zw łoka i chcąc ocalić sw ych tow arzy?zy; 
b łaga ich, b y  zostaw ili go samego, 11t s  
tow ali się. Lecz Scott, W ilson i VSZYSCy 
dnogłośnie odm ówili te j prośbie, i w y y 
postanow ili pozostać przy  nim. Każdy 
dobrze w iedział, iż niedługo poz 
w śród  nich. „Była to  dzielna dusza,^ P 
Scott. Spal on całą noc, pew nie ł u d z ą c y  
nadzieją, że w ięcej nie obudzi się- 
rze  szalała straszliw a burza. o k u d 1 ?
się, O ates z wielkim  tru d em  PodnI. L lkQ 
i  skierow ał do w yjścia, m ów iąc —  , ” l a  J  „ 
w ychodzę i możliwie zabaw ię pewien •
O d  te j chwili nie w idzieliśm y go 
zatrzym yw aliśm y go, bow iem  w ied ^
że postępu je  jako  człow iek pełen

? i Z y SW yszedł, .b y  dobro w o ln y  oddać 
Sie na pożarcie szalejących żywio 
" ,  śm ie rc i, wyzwolić sw ych ow arzy g ę  
T ym  bohatersk im  czynem , k aPl t a , . , 
w pisuje do h isto rii badań  
t  najp iękn iejszych  stronic, D o}

tylko na w ie lk i  lecz W  w ieezy st, s law ,.



ZGON.

trą c iw sz y  drugiego towarzysza, Scott,
S r  n IVe-S W, 1 f lszym ci^ u zdążali na 
n f i  <°f lm yIko P ° z ^ k f a pogoda,
rueustanme pogarszająca się. Scott tak był
zmęczony , wycieńczony mrozem i uciążli, 
wą podrożą, ze wywołało to podobne groź, 
ne objawy, jak i u zmarłego Oatesa. 21=g0 
marca straszliwa burza zmusiła podróżni, 

790 40’ P°fud- szerok.
w v n n  I S g ' 1 rozłoźyć namiot dla
wypoczynku W yprawa znajdowała się za, 
tedwie w odległości 20 kim. od składu pro,

rdrow^^V"1̂  WilS0n 1 Bowers> £ko zdrowsi, mieh zamiar sami pośpieszyć, by
L e c z ^ T ^ -  powrócić z nowymi zasiłkami.
Siła nie n n ? n°i:-,Za? ieĆ dmąCa Z szatańską siłą nie pozwoliła skorzystać z ich dobrych
chęci, ponieważ w przeciągu kilku dni nie
mogli wyjść z namiotu. To było strasznym
ostatecznym ciosem. Zabrakło opału, a szczm
płe zapasy żywnościowe wkrótce wvczerpa-
ły się do szczętu. Zbliżała się nieunikniona
powolna, a zarazem straszna śmierć od gło«
du i mrozu. W ołać o pomoc — ale do kogo9
Spieszyć po ratunek — dokąd? Naokoło sła,
la się tylko bezbrzeżna głucha i nieczuła
bo zaledwie o 20 kim., ale i ta droga ratun,



ku była zamkniętą. Oczekiwana pomoc nie 
nadchodziła. W yczerpanym z sił, przygnę* 
bionym niepowodzeniem, zgłodniałym i cier* 
.piącym katusze od złośliwego mrozu, pozo* 
stawało jedno — spokojnie oczekiwać nieu* 
niknionego końca. Bez słów rozpaczy i ję* 
ku, bez żalu na los, bez skargi na straszne 
cierpienia, pierwsi umierają Bowers i Wil* 
son. Scott żyje parę chwil dłużej. Już pra* 
wie w agonji, kostniejącą ręką kreśli poże* 
gnalne listy do rodziny i odezwę do społe* 
czeństwa. Nielitościwa śmierć nadchodzi, 
ołówek wypada z ręki, kapitan Scott umie* 
ra...

O to co pisze on w swej odezwie: „Przy* 
czyn naszego nieszczęścia potrzeba szukać 
nie w złej organizacji wyprawy, lecz w tych 
nieustannych niepowodzeniach, jakie spoty* 
kały nas na każdym kroku.

„Przedewszystkiem strata koni w marcu 
1911 roku, znacznie opóźniła nasz odjazd, 
a co najważniejsza zmusiła nas^ znacznie 
zmniejszyć zapasy, jakie  ̂ zamierzaliśmy 
wziąć ze sobą w drogę do bieguna. Następ* 
nie zła pogoda, która ciągle prześladowała 
nas, a przeważnie straszna śnieżyca, k tóra 
spotkała nas na 83° szer. poł. i zatrzymała 
w drodze, wreszcie sypki śnieg, wszystko to  
przeszkadzało posuwać się naprzód bardziej



pospiesznym  krokiem . Zw alczaliśm y w szyst, 
k i e  tru d y  i przeciw ności i bezw ątpienia, 
zw ycięstw o byłoby  po naszej" stronie, gdyby 
nasze zapasy żyw nościow e nie m alały z każ* 
dym  dniem.

„N ie zw ażając jed n ak  na w szystko, d o . 
w rócilibyśm y w  dobrym  stanie, gdyby nie 
fa ta lny  w ypadek, z jednym  z naszych tow a. 
rzyszy, Evansem , k tó rego  uw ażaliśm y za 
najw ięcej w ytrzym ałego. N asz stan  pogor. 
szyło i to, ze w  czasie pow rotnej drogi nie 
m ieliśm y ani jednego dnia dobrej pogody. 
Fatalna pogoda, beznadziejny  stan  naszego 
tow arzysza, w  znacznym  stopniu  pogorszyły  
nasze położenie. 1
ni* ”,W f p ° mi'nafern  już wyżej, że p o w ie rz e ń  
nia lodu była nadzw yczaj nierów ną. Evans

nia m ózau " l i 1 T ‘dł’ d ° Stając R z ą ś n i e ,  
i ° n ’ Praw da> ^ p e łn ie  na, u ralną śm iercią lecz zadał naszem u gronu 

s traszn y  cios. Z resz tą  i te  zdarzenia m ale, 
;ją, w porów naniu  z tem , co spotkało  nas da. 
le j u podnoza gór. Byłem zupełnie pew ien 
ze plan naszej podróży  był ułożony dobrze’ 
i w szystko to  co było p o tr z e b n e j  dla po.’ 
m yslnego w yniku w ypraw y, był0 załatw ione. 
A le  n ik t me spodziew ał się, iż o te j porze 
spo tkam y  ta k  zm ienną i straszliw ą pogodę. 
M iędzy 86°  i 85°  pół. szer. m róz dochodził



Ho 20—30 F., a na 82° tem peratura ahiem  
trzym ała się 30°, a w nocy spadała do —< 
47°. Oprócz tego prześladował nas przeciw* 
ny wiatr, utrudniający podróż. Powtarzam, 
ze główną przyczyną naszej zguby była fa* 
talna pogoda. Mieliśmy tyle niepowodzeń, 
iż myśię, że nigdy i nikt tyle nie wycierpiał, 
ile przeżyliśmy w ciągu jednego miesiąca. 
Powiem, że nawet pomimo wszystkich tych 
strasznych warunków, zwyciężylibyśmy, 
gdyby nie ciężka choroba Oatesa, gdyby ja* 
kimś dziwnym, niezrozumiałym zbiegiem ,( 
okoliczności w naszych składach nie zabra* 
kło opału, i gdyby wreszcie, nie groźna bu* 
rza, która powaliła nas w 11 milach od tego 
schroniska, gdzie znajdowały się zapasy 
.w dostatecznej ilości dla naszego ocalenia.

„Cios ten był szczytem naszych niepo* 
wodzem Zatrzym aliśm y się w jedenastu 
milach od schroniska, m ając opału na jedną 
tylko ciepłą straw ę i pożywienia na dwa dni. 
Nielitościwa burza zatrzym uje nas cztery 
dni i tem  uniemożliwia ratunek. ^Siły nas 
opuściły; z trudem  nawet piszę. Zeznając, 
że umieram, wcale nie żałuję, iż puściłem się 
^  tę podróż, ona bowiem pokazała mi, ile 
anglik potrafi przenieść trudów i niepowó* 
dzeń, jak pomagać jeden drugiemu w chwi* 
lach niedoli, jak śmiało spotyka przybliżają*
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cą się śmierć. Ryzykowaliśmy, świadomie, 
wiedząc, na co idziemy. W szystko było nam 
przeciwne. Jednakże nie mamy powodu do 
w dziękujemy woli Opatrzności,
iż dała nam siły walczyć i wypełnić to, co 
było w naszej mocy.

„Jeżeli sądzono nam było oddać życie dla 
dobra ojczyzny, to zwracam się z prośbą, 
tylko z prośbą, do swych rodaków, by za* 
bezpieczyh los tych bliskich nam ludzi, dla 
których byliśmy podporą. Gdybym żył dłu* 
zej, to opowiedziałbym o tych strasznych 
cierpieniach, o tej wytrzymałości i męstwie 
mych towarzyszy podróży, opowiedziałbym 
tak, iz bezwątpienia poruszyłoby się serce 
smezna pustynia. Ocalenie było niedaleko, 
skostniałe ciała dopowiedzą wam resztę 
o nas, lecz naprawdę, taki wielki i bogaty 
naród, jak  nasz, powinien w należytym ston. 
mu zabezpieczyć los tych naszych 'bliskich, 
którym  nas zabraknie, a którzy potrzebo*

R o b ert’3ZsJoPtt°‘h10Cy' ^  marCa 1912 roku- 
Scott dumnie i twórczo żył, bohatersko 

umarł. „Był to, powiada M arkham — je. 
den z najpiękniejszych charakterów, jaki 
świat wydał w naszem pokoleniu". Czytając,- 
o smutnym losie kapitana Scotta i jego to . 
warzyszy, jedni mogą ubolewać nad przed*



w czesnym  ł tragicznym  ich. zgonem, a mni 
mogą ty lko  zazdrościć, że los pozwolił im  
tak pięknie złożyć życie na o łtarzu  w iedzy.

P O M O C  — ZB Y T PÓ ŹN O !

Inni tow arzysze Scotta ,k tó rzy  pozostali 
na w ybrzeżu, w głównym  postoju , w idząc 
Przybliżającą się zim ę i rap tow ne pogorszę, 
nie pogody, w reszcie n iepokojąc się taK c 
giem opóźnieniem  sw ego kapitana, s ara i się 
Przyjść mu z pom ocą, w ysyłając je  en z 
drugim  oddziały  ratunkow e, lecz e, 
zw ażając na  w szelkie możliwe wysi , 
mogą podołać burzom  i niepogodzie, 
i przejść znacznej odległości w po u i *  

Wym kierunku. N astąp iła  zima, a 
o pom ocy naw et i m yśleć było ’
"Wreszcie zima przeszła, nastąpiło  po g 
nowe lato, a Scott nie pow racał. 1 Y 
Już żadnej w ątpliw ości, iż grono sm 
zginęło w  drodze. Jednakże W] P ^ wsz£  
dniach la ta  w ystano dwa oddziały, y 
P rzyjść z pom ocą ew entualnie Poz° f  V  .« 
Przy życiu członkom  w ypraw y, lub odnaleźć 
m iejsce ich w iecznego spoczynku.

30 październ ika oddziały  ratunkow e, je , 
den pod  kierow nictw em  W righta , drugi dr. 
A tk insona, w yruszyły  na now e poszukiw a,



nie, idąc w kieruńfeu, w Jakim miał powra* 
cać Scott. Po niezbyt długich poszukiwać 
niach, 12 listopada, udało się wreszcie dr. 
Atkinsonowi natrafić na namiot kapitana 
Scotta. Weszli do wnętrza i oczom ich 
przedstaw ił się straszliwy obraz, tej całej 
tragedji, jaką przeszedł kapitan Scott wraz 
ze swymi towarzyszami. W  głębi namiotu, 
jedno obok drugiego leżały ciała W ilsona 
i Bowersa, owinięte w futrzane wory nocie* 
gowe; widocznie ci nieszczęśliwi próbowali 
zasnąć, aby snem zagłuszyć świadomość 
przybliżającej się śmierci. A  dalej znajdo* 
Wał się Scott, oparty o słup namiotu, szty* 
wny, skostniały. Umarł, siedząc spokojnie, 
nie walczył z nadchodzącą śmiercią. Jako 
śm iertelną poduszkę podłożył swój własny 
pamiętnik, przycisnąwszy mocno głową to  
najdroższe i najcenniejsze dla siebie dzieło, 
i w ten sposób, jakby raz jeszcze żegnając 
umiłowaną sprawę, dla k tórej oddał życie, 
jakby  obcując po raz ostatni z tymi najdroż* 
szymi, do których były skierowane ostatnie 
słowa, ostatnie przedśm iertne myśli, skre* 
ślone drętw iejącą już ręką.

Odział dr. A tkinsona odprawia żałobną 
mszę, pozostawia zwłoki bohaterów tak, jak 
się znajdowały, a na nietknięty namiot za« 
sypuje kurhan z krzyżem na szczycie,
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tworząc W oTste po&rne mauzoleuto. 
stępnie stara się odnaleźć m i e j s c e  wieczne 
g o  spoczynku kapitana Oatesa W szystkie 
jednak w y siłk i były daremne, śniegi p i ~ 

bały go tak  starannie, iż me Pozos^ °  .z
nego  ś la d u  jego  zw łok . I t y l k o  w  m ie jscu , 
g dzie  w ed ług  p am ię tn ik a  k a Plta^ .  n a  
p rzy p u sz cz a ln ie  m ógł sp o cząc  Oates, 
chwalę u m a rłem u  b y ł u sy p a n y  k u ih a n

ty  Przez długie czasy kurhanów fyclV™® 
zniszczą lody, nie zwalą burze, m P ^
nielitościwe żywioły. I przez dług •
będą tkwić sam otne kurhany ^  ^
martwicy, jako symbol śmiałości 
ści w dziele zdobycia ziemi.

;; „Terra N ova“ wkrótce opuściła *** n i j  
gościnną A ntarktydę ! s ^ z ę s h w i^ P ^  
la do Nowej Zelandji. l u  o
kapitana Scotta, k tóra w y r u s z y ła  w tale

1 n W iadomość o tragicznym zgonie kapita* 
na Scotta rozniosła się szybko po oałym 
d ie c i e  i wstrząsnęła społeczeństwem an.



gielskiem. W g o h t e g o  19~13 roku w Ion'3yff» 
^ - k o ś c i e l e  św. Paw ia na cześć bohaterów  
oaby ła  się m sza św ięta, na k tó re j byli 
obecni k ró l i królow a. G łos k ap ita . 
na  Scotta, w zyw ający o pom oc dla pozosta* 
tych  rodzin po zaginionych, znalazł szeroki 
posłuch i w kró tce  zebrano tam  znaczne fun. 
dusze, że m ety lko  zabezpieczyły los osiero. 
conych, lecz dały  m ożność należytego 
uczczenia pam ięci bohaterów .

i Zdobycze naukow e całej te j w ypraw y 
były bardzo znaczne. Z ebrano  obfite m ater. 
ja ły , rzucające po raz  p ierw szy  św iatło na 
geologiczną przeszłość A n ta rk ty d y ; zrobio . 
no liczne spostrzeżenia m agnetyczne, i me» 
eoio  ogiczne, p rzeprow adzono obserw ację 

oceanograficzne, w reszcie tu  i owdzie w yko. 
nane były zd jęcia topograficzne. Co najw aż. 
niejsze, zdobyto, za tak  drogą cenę, biegun 
południow y. Praw da, A m undsen, idąc inną 
i k ró tszą  drogą, był o cały m iesiąc w cześniej 
u bieguna, ale czy ten fak t m oże choć trochę 
zm niejszyć zasługę i chw ałę kap itana  Scotta, 
k tó ry  ogłosiwszy całem u św iatu sw ój plan,’ 
śm iało k roczył ku jego w ykonaniu? N iem a 
żadnej w ątpliw ości, że gdyby liczne n iepo. 
m yślne okoliczności nie s tanęły  mu na dro« 
dze, nie byłby  tak  niespodziew anie w yprze.
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cfzoriy. Czyż można w tym winić go? Czyż' 
fakt prawie równoczesnego pobytu u biegu* 
na przez Amundsena zmienia wartość c.ałej; 
wyprawy i odejmuje zasługi tym, którzy 
przy warunkach daleko trudniejszych, niż 
napotkał Amundsen, dotarli do celu, płacąc 
za to życiem? A czy cały szereg niepowo* 
dzeń, nieszczęść, wreszcie tragiczny zgon 
nie jest dostateczną ceną ich chwały? Jeżeli 
wziąć pod uwagę, że kapitan Scott działał 
według bardzo dobrze ułożonego planu, za* 
akceptowanego przez Królewskie Tow. 
Geograf., to największe w świecie zbiorowe 
ciało naukowe w dziedzinie geografji, dz:a* 
łał zawsze w dobrej woli i ściśle według z go* 
ry  powziętego planu przy bardzo trudnych 
i niepomyślnych warunkach, to  z całem 
uznaniem należy przyznać mu ten hołd, kto* 
ry Anglja złożyła jego imieniu. Jeżeli wre* 
szcie przyjąć pod uwagę ten bardzo ważny 
fakt, że zdobycze Scotta w pierwszej jego 
ekspedycji antarktycznej nie tylko porno* 
gły, lecz nawet i umożliwiły Amundsenowi 
dosięgnąć biegun, to trzeba z całą sprawie* 
dliwością, nie zmniejszając zupełnie zasług 
Amundsena, palmą pierwszeństwa uwien* 
czyc Scotta. KONIECL

O następnej książce pa tr*  na od-wtocie.



N A ST ĘPN A  K SIĄ ŻK A  NR. 20.

K A Z IM IE R Z  S IE R O S Z E W S K I  

J . K. MOŚĆ S IS O W A T , K R Ó L K A M B O D Ż Y .

S y n  znakom itego  pisarza , p .  K azim ierz S ie­
ro szew ski, zda je  się, o d zie d ziczy ł po ojcu  ta len t 
pisarski. R ed a kcja  „ b ib lio teczki hist.-geogr.“ hę- 
d zie  szczęśliw a , je ś li ta jego p ierw sza  książeczka  
da  p o czą tek  d ług iem u szeregow i prac.

Tem atem  je j  są ży w o  pisane w spom nienia  
p. Paoli, kom isarza  po lic ji fra n cusk ie j, k tó ry  z re­
g u ły  b y ł w yd eleg o w yw a n y  p rzez  rząd  fra ncusk i do  
bo ku  panujących , p rzy je żd ża ją c yc h  zw ied za ć  Fran­
cję. K ło p o ty , ja k ie  m iał ze sw ym i w yso ko  p o sta ­
w io n ym i pupilam i — d zik im  szachem  perskim , bez- 
trosk iem  i k ro to fiłn ym  S isow alem , a nawet... z  bel­
g ijsk im  Leopoldem  I I  —  zaw ierają  ty le  m om entów  
kom icznych , że  tu  praw da h isto ryczn a  żeni się  
i  farsą, a farsa  — z  życiem .

K sią żkę  zdobią  4 ilustracje*



DO NOWYCH, JESZCZE NAM 
NIEZNANYCH, PRZYJACIÓŁ....

Świat przez 6000 la t sw ych dziejów , o  k tó rych  
nam  coś w iadomo, by ł areną  ty lu  rzeczy cieką, 
w ych i nie do w iary, że dosyć je  ty lko  dobrze po, 
dać, aby w obej te j rzeczyw istości zbladły  n a j, 
bu jn iejsze tw ory  fan taz ji literack iej. T ą  fan ta . 
zją, zwłaszcza w lichych przekładach, opychają
Polskę. ^

W  m yśl naszego hasła „nie k łam ać — baw iąc, 
nie nudzić — ucząc", w ydajem y już o to  19,tą 
książeczkę. Z najdzie  w  niej czytelnik nasz pro , 
spck t za zeszły k w arta ł i za bieżący. P rospek t pa. 
łoroczny, przesyłam y po o trzym aniu  znaczka 15 gr. 
P re n u m . K w arta ln a  w ynosi ob ecn ie  2 z ł. 60 g r. 
(13 książeczek w raz z p rzesyłką do domu). P rzy j, 
m ujem y prenum eratę  i za k w arta ł zeszły, w ysy a, 
jac  przy  pierw szej ekspedycji zalegie ksiązecz i 
tego i zeszłego kw artału . R adzim y to  uskutecz. 
nić, albow iem  w kw artale  zeszłym  rozpoczęliśm y 
5 cykli, k tó re  te raz  kon tynuujem y (aczkolwiek 
każda książeczka stanow i oddzielną, skończoną 
całość). P rzy  opłaceniu I i II kw artału  tego roku 
w ysyłam y jako  prem jum  książkę rachunkow ą 
„B udżet D om ow y" (z autografem  G rabskiego) 

U przedzam y, że w cyklu na ten kw artał ty lko  
osiem  książeczek nadaje  się do zalecenia dla 
m łodzieży.



M. WAŃKOWICZ  
„STRZĘPY EPOPEI"

Il-e wydanie cena I zł. 80 gr,
GŁOSY O KSIĄŻCE.

Książkę przeczytałem  * najgłębszem  wzruszeniem.
Stefan  Żeromski. 

(list 21—X II—23). 
„K U R JER  W A RSZA W SK I" 21 — X II — 23.

Sa s i ? Pn iS v?w !ie,  te  ? d .P ierw?zei do o s ta tn ie j s tro n y  czy .się m ety lko  z zajęciem , lecz ze w zrastaiacem  ciocie 
Przejęciem  i wzruszeniem ... Są to  jak b y  k a rty  z d o s S »  
łcj powieści ba ta listycznej, pełnej uroku i życia Tu uź
celów H r o d k ó w  2 ktńę e *  b e k s tr5's,t «’ świadomego swoich l .  . środków , k tórem  rozporządza, proza iego nahier* 
barw y . ry tm u, a język  podnosi siz do w yżyn artyzm u

|  „K U R IE R  P O R A N N Y " 3 _  I I I Z ™ £ aw D ębicki.
Słusznie W acław  Sieroszewski w przedm ow ie do te)

Stornem podno?>.i?J szczerość, p ro sto tę  i m ajesta t...
ępem epopei są dz ie je  nieznanego żołnierza Pasika

^ k p a M o /c " k S o erskio  ra ? s ? dcm J cfS; j a r r r - « a  « s . tsj
P ocfiaou  k f  " T  "  °J> ?w iad an ie  k o m e n d a n ta  p an c e rn eg o
w r X  p f e w S ? ;ć rsk iM ak r WS.ki;CS0'. W‘>ada 
kiej sztuki. P osłuchlfm y tv lk ? S tU wyż5'n wieI*
Każde słowo brzm i fk  A \£ .°  T r *  J r yt '? iki stow a-  ogniem i mieczem śpiz. Każde słowo błyska

„Ś W IA T " N r. 12 _  I _  24. £/Sm ° n d '

przez”  poko?enieE nas?e. Si” 'gn°e “po n i ^  h is te jT ^ w e ż m ie ^ d o  
rąk  i w nuk ze wzruszeniem . Jes t to  ju ż  przecież relikwia

E ustachy C zekalski. 
„PO LSK A  Z B R O JN A " 21 _  4 _  24.

„  K siążka p. W ańkowicza je s t  snccńdnip. rl..i   ji
oftcera. D aje  mu bogaty m aterja ł m yślow y, nie ty iko  opis 
kilku epizodycznych wypadków. K pt. K onrad L ib icki 

„C Z A S " 11 — X -  23.

piękno!**” ' szukfij(ŁC Praw dy. znalazł przedew szystk iera

„MYŚL N IE PO D L E G Ł A " 24 — 4 -  2i. ^  S ‘r k °'
t r b e J ^ i  t0  je,dna z książek, k tó re  się czyta jednym  
tchem , a zam yka ze w zruszeniem . A dam  N iem o jew ski.



M. W AŃ KO W ICZ.

„SZPITAL W CICHINICZACH"

15 ilustracji. Cena 95 gr.

Są to przeżycia czterech sióstr miłosierdzia 
korpusu gen. Dowbor-Muśnickiego.

Dzicz bolszewicka wybiła cały personel szpi­
tala. Oblegane ze wszystkich stron, pozbawione* 
strawy i opału, mające na opiece dwudziestu cię­
żko chorych, siostry-bohaterki przeżyły sześć stra ­
sznych dni, które obfitują w niesłychanie dram aty­
czne momenty. Książka ta, m alująca fakt rzeczy­
wisty, tchnie wielkiem umiłowaniem ojczyzny, 
w iarą w męstwo ludzkie i w sprawę, o k tó rą  wal- 
czył nasz żołnierz.

Obie książki p. W ańkowicza zostały zalecone 
dla bibliotek żołnierskich rozkazem III oddz. Szt. 
Gen. 1. 479/OK z 27.1 26 r. i nadają się w wysokim 
stopniu dla młodzieży.



TO ~T O
TYGODNIOWY 

M A G A Z Y N  I L U S T R O W A N Y
TO TO właśnie pismo, na które czekałeś, czy­

telniku I
TO TO czego szukałeś dotychczas napróżno

śród mnóstwa pism krajowych i za­
granicznych.

TO TO pismo, które odtąd co tydzień bę­
dziesz kupował i czyfe^

„TOTO" — to właśnie to!
łfTOTO" — tygodnik nowego typu. ____
„TOTO" — pełne ilustracyj, fotografij, rycin, ry­

sunków, karykatur.
„TOTO" — aktualne, pouczające, niezwykłe, eks.

centryczne, dowcipne.
„TOTO" — najciekawsze, najtreściwsze, najlep­

sze, ale nie najtańsze.
Są pisma tańsze, niż ,,TOTO",
Są pisma droższe, niż „TOTO", 
ale żadne nie jest ta kciekawa 

. i wszechstronne jak „TOTO".
„TOTO"— zastąpi ci wszystkie inne pisma, gdyż 

znajdziesz w niem wszystko:
1) Nowelę fantastyczną, podróżniczą, 

sensacyjną, kryminalną.
2) Przygody odkrywców na lądzie i mo­

rzu.
3) Opisy życia i obyczajów egzotycznych 

narodów.
4) Popularne artykuły naukowe z dzie. 

dżiny techniki i przyrody.
5) Najnowsze wynalazki.



„TOTO1

„TOTO’

„TOTO'

„TOTO'

,61 R ad jo , kino, te a tr , p iosenkę.
7 ) W iedzę tajem ną, m agję, a stro log ję , a l-

8) Sport,^m ody, k ąc ik  d la  sm akoszów.
91 H um oreski, pa ro d je , sa ty ry , gro teski, 

JO) R ozryw ki umysłowe, konkursy , an k ie ­
ty, w yw iady. ,

1 1 ) C uriosa, osobliwości, ek straw ag an cje , 
ga le rię  dziw aków.

12) P an o ram ę  najciekaw szych  w ydarzeń 
z  całego św iata.

13) P rzeg ląd  w szystk ich  ilu s tracy j i m a­
gazynów  E uropy  i A m eryki. _

14) W ycink i z p ra sy  p row incjonalnej,
15) F ila te lis ty k ę , grafologję, b io ljog rafję . 
16 D odatek  „D la dzieci” -  pism o dzie-.

cinne, k tó rego  jedynm i w spółpraco- 
w nikam i będ ą  dzieci.

18) L isty  .czytelników , au tog rafy  znakom i- 
ty ch  p isa rzy  i po lityków . .

1 9 )' L a ta rn ię  cza rn o k sięsk ą  p rzeszłości: 
c iekaw ostk i h isto ryczne tajem nicze
k a rty  dziejów . . .

20) D okum enty  śm ieszności i g łupoty
ludzk ie j. . , ,

■ _  żywe, zw ięzłe, zajm ujące, ostre , do-

1 _  ogłaszać będzie co tydzień  k onkurs 
z w ysoką  nag ro d ą  p ien iężną. _

• __ Ig  d 0 24 stro n  pouczającej, c iekaw ej
i  barw nej lek tu ry . .

• _  przeznaczone jest dla_ w szystk ich .
Z jednakow em  zaciekaw ieniem  czy tac  
je  będzie uczeń i profesor, ro b o tn ik  
i fa b ry k an t, w nuczka i babcia, do roż­
k a rz  i lite ra t, p o lic jan t i m inister, p a ­
c jen t i lekarz , kob ieta  i m ężczyzna.



BIBJ_J0TEKAHANDŁ0\V0,EK0NÓ'MICZNA'.

najlepszy podręczny poradnik
niezbędny dla każdego kupce, handlowca, bant 
kowca, działaczy komunalnych, urzędników, mlo. 
dziezy kształcącej się zawodowo i wogóle każdet 

go, pragnącego pogłębić swą wiedzę. 
Prenumerata kwartalna za 9 tomików złp, 5.40.

Oddzielny tomik 75 gr.
Już się ukazały:

W izytator szkół handlów, prof. J. Szyc „Zasady 
księgowości".

D yrektor szkoły handl. prof. Cezak „Geografia 
gospodarcza".

(12 wykresów i 2 mapki).
Szczegółowe prospekty wysyłamy na żądanie 

darmo.
Tomiki okazowe za przesłaniem znaczków 

_  pocztowych za 75 gr.
row . Wyd. „Rój“, Warszawa, Kredytowa 1.

m  4 ■ , 5 onto P- K- 9880.
Na  składzie: W izyt, szkół handl. M. W . R. i O. P. 
"  ■ rdyszewski „Rozwój szkolnictwa handlowego 

w Polsce , cena 1.50, cenne dla pedagogów.

Niezbędne dla płatników podatkowi 
Poradnik buchaltera w opracowaniu „Buchalterów 
Rzeczoznawców" „Jak dostosować księgi handlo* 
We do ostatnich przepisów o państwowym podat* 

ku przemysłowym i dochodowym", cena 80 gr. 
Winien nabyć każdy w celu umknięcia dotkliw ych  

strat.
Żądać w Tow. W yd. „Rój", 

w „  t r Warszawa, Kredytowa 1.
Konto P. K, O. 9880 i we wszystkich księgarniach,



Początek  p a trz  str. 2-a okładki.

49. „Tragedia w M eyerlinku ' A  N o w ick i .
50. „Z tajn ików  carskiej policji l o s z k o  b. s ze f  p . śl. Rosji.

•51. „T ajn ik i szp iegostw a angielsk iego Rober t Boucar.

» .  ’,'gCaryca f e o w j ^ '  Kazim ier* Bartoszew icz .

55' ’ Z d “ ica H . S r ^ ^ ó I Ł .  N ow icki.
56. „'.’.Biała C zarodziejka;' Aure Ua W ylezynak o .
S7 I •' 1«• < 111 o r ii Dust* Hanna b k a ib e k .  .

*58 : .W i“ .d '.kosmatych ludzi " W a c i e *  ^ o f ^ ę k t ^
'5 9 -0 0  „K aidy lodzi podw odnych i t  i / f .  tk ojtk iew icz . 
i.l i-'-ikir z N am anganu Junoszo G zo w sk i .

*62' "Dynam item  ku bogactw u i sław ie t lu t  kuĄ.askow ski.
63 "M i old W ielkiego Księcia" B reszko iB reszkow sk i .

*64 .’.O sśow ieek i — Pojski Jasn ow id z. Z o f,«  J tn w m o w .
'65 Kat Sunson i jcuo epoka ‘ K. óferp.

66 , Mohamm ed H“ J* Ban drow ski,
67 L istv  anonim owe" Z . Dronil fiwiczowa.
,6s! ".Arlekini i k.olom biny" . D r. Z a ] . „ k o w t U

•69. „T ajn ik i szp iegostw a n iem ieckiego P r .  f W C
70. „Z ab ójstw o  gen. M argratskiego R rzeslaw sk i.
71. „V alen tin o"  S. H eymanowa.
72. ;:ca r  kirgikki A bda Chan" A . GzoivsfcL
73. „R óżow y brylant Kos/.ko.
74. „Z ab ójstw o  pułk. Sudtejkina -
75. „G riin—kat W arszaw y 11-roczyriskk
76. „T ajn ik i szp iegostw a austryjnekiego A . >

*77. „W ypraw o L ivingstone Dr. Aleryeu sAr.
VS. "W ojna Konopki z Toruniem  
*79. „As* asów , por. honc 5 /. i t r .  w o j i s  

80. „G riin—ochrannik" J. 5 ofco/ic2jU^ro y tt) e w skl.
*81. „C zcic ie le  Ś*go Kaktusa Dr.  ;J- ^ Za jączk o w sk i .
*82. " T ajniki szp iegostw a irancusk,‘ego Dr 7. . «
S3. „R adziw iłłow a ' K azim ierz  

*84. „T ajn ik i szp iegostw a czesk iego Al « V  ■
*85. „Lindbergh" 57. S l r u n p / i ' M 111'*

86. „Trująca Syrena A ndaluzji . T k ac zy k .
87. „S zp iegostw o niem ieck ie w  l-ow c fcowłJ;j_

89S: : |p aa » ? i f p C" a nie

94. „T rucicie le i truc.cięlk i F ’ ™e,ce
9 5 .-,,N ieb ie sk ie  ptaki XIX ' .
96. „D w ie  hjeny" W l.  M erg i« .  . . . ji; B arto szew ic z .
97. „O statn ia W ojew odzina W u t o jk .,  nfcon,.
98. „Jak zabiliśm y. W . Kb. V i/eH us.
99. „Spow iedź szpiega p;r , £  rof f Iwaszkiewicz .

*100__1Ó1. w  o d m ę c ie  p ro w o k a c ji  ^prow okacji" pro,.

Ja k  łączą się w cykle pa trz  4-a str okładki.



„Żółte książeczki", stanowiące w każdym to­
miku oddzielną całość (spis tytułów na we­
wnętrznych okładkach) są łączone w cykle:

„ S Ł Y N N I K O C H A N K O W IE "  N i N r . 2. 11. 14 1(14
„ R O S JA  N A  R U B IE Ż Y ' N r  N r. 3, 32, 43. 63 , 74, 80 , 88, 90 , 93, 93
„ W Ł A D C Y " N r, N r. 4. 20, 23. 53, 103
„P IO R U N Y  I B Ł Y SK A W IC E  W S C H O D U " N r N r  5 . 37 , 54 66 
„JA K  U M IE R A L I W IE L C Y  L U D Z IE "  N r N r. 6, 9 30 
„C Y K L O B Y C Z A JO W Y "  N r. N r. 7, 10. 65, 68. 81. 94 
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